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(tóglj® w przededniu nwrarów
P d f d w i n  p r z y ś p i e s z a  t e r m i n  g ł o s o w a n i a

na w warunkach nienorm lnych szość stronnictwa konserwatyw-
Stronnictwo robotnicze n iewąt­

p liw ie  poriwoi lub potroi liczbę 
swych posłów i będzie n a js iln ie j­
szą grupą opozycyjną. Natom iast 
kola m iarodajne uważają szanse 
wyborcze liberałów  narodowych, 
kierunku sir Johna Simona, za 
bardzo nikle.

Po wyborat li nastąpi daleko 
idąca rekonstrukcja gabinetu 
Bnldwina. N ie  jest wykluczonem, 
że Baldw in usunie się od k ierow ­
nictwa i że jego  m iejsce zajm ie 
N cv ille  Chamberlain. Szereg mi­
nistrów  ustąpi. Co do losu byłego 
prem jera Mac Donalda pannie 
rozbieżność pogląd 
ostatniej chw ili uci
wne, że Mac Donald zos i  m.a
nowany w icekrólem  Indyj jeo u- 
stepującym na wiosnę roku przy­
szłego lordzie W ilhngdon-c. W ick

Londyn, w czerwcu.
W  kołach politycznych panuje 

przeświadczenie, że w ybory po­
wszechne odbędą się w paździer­
niku. Jedną z głównych przyczyn, 
skłaniających prem jera Baldwina 
do rozw iązan ia parlamentu na 
rek przed upływem kadencji, jest 
zakończenie prac nad nowym spi­
sem wyborców, co nastąpi w dniu 
15 października. O rgan izacja  w y­
borcza stronnictwa konserwatyw  
nego nalega na jaknajszybsze 
przeprowadzenie nowycK wybo­
rów, podkreślając, że ze względu 
na częste zm.any m iejsca za­
m ieszkania przez wyborców, orga 
n izacja  traci z nimi kontakt. J e s t f  
rzeczą powszechnie wiadomą, że 
najw iększy odsetek w strzym ują­
cych Sie od udziału w wyborach 
przrpada na partję  konserwatyw ­
ną. W  tych warunkach w ybory w 
październiku są uważane przez 
kom itet wykonawczy partji kon­
serw atyw nej za dające maksi­
mum szans stronnictwu. Labour 
Party  natomiast nie jest w tym 
stopniu uzależniona od spisu w y 
borców, co konserwatyści, ponie­
waż większość je j zwolenników 
należy do związków' zawodowych, 
które posiadają stała ew idencję 
swych członków.

Poza temi względam i natury 
technicznej istn ie je  również w ie ­
le przyczyn natury politycznej, 
przem aw iających za zarządze­
niem wyborów' w term in ie jesień 
nym. Zrekonstruowany pod prze­
wodnictwem  Baldw'ina rząd naro­
dowy mniema, że w ie lk i plan oży­
w ien ia życia gospodarczego, któ­
ry niebawem przedstaw-i parla­
mentowi, zyska uznanie szerokich 
mas w-yborców-, niemający-ch zde­
cydowanych poglądów i w rażli- ce odzw ierciadlen icm  chrzcścija.i-
■yyćb na popularne hasła. Już p' 1 skich nakazów- moralnych. Tc

wszystkie przeszkody nie istn ieją  
w Japonji, gdzie ideologja kapi­
talistyczna może się rozw ijać w 
całej pełni.

nego w ypow iedziała się stanow­
czo przeciwko tej nominacji, w o­
bec czego projekt len został zanie­
chany. W  każdym la z ie  nowy rząd 
angielski bodzie składał się prze­
ważnie z ludzi mlody-ch. Również 
skład osobowy nowej izby- będzie 
odmłodzony. 48 posłow z obecnej 
Izby Gmin ośw-iadczylo, że nie za­
m ierza ponow-nie kandydować. 
L iczba ta niew-ątpliwie znacznie 
się zw-iększy.

N ow y gabinet angielski, który 
będzie m iał zapewnionych przed 
sobą 5 lat istnienia, przystąpi e- 
ncrgiczn ie do odbudowy gospo­
darczej kraju oraz przeprowadzi 
czereg reform  wewnętrznych. W  
polityce zagranicznej nowy rząd 
będzie m ial w ięcej swobody, co 
pozwoli mu zająć bardziej zdecy­
dowane stanowisko.'

ś r ó d  p i s m
N A  WSE

K -yzys moralny, kryzys zn ie­
chęceń,a i apatii, jak i ogarną! 
wieś, jes t zjaw iskiem  ogólnopol­
skimi, Sanacyjny „D zienn ik  Po­
znański" stw-ierdza, że na wsi 
W ielkopo lsk ie j:

,,Ludzie snują się j'ak odrętwiali, 
przygnieceni nieznośnym ciężarem i 
otępiali na otaczające ich zjawiska. 
Wartościowe elementy nie biorą u- 
dzialu w życiu społecznem, stają się 
jakby usychająca gałęzią, tracącą ży- j 
wotne pow-iązania z macierzystj m 
pniem. Tutaj trzeba bić na a!arm".

Sposoby walki z tym stanem 
rzeczy nie są, zaaniem „D zienn i­
ka Poznańskiego , zbyt trudne: 

„Niech rolnik dowie się, że o jego 
doli się myśli Niech w swej chacie 
gości nietylko komorników i egzekuto 
rów, ale także ludzi, którzy ,.,u spie­
szą z pomocą i dobrą radą. Niech się 
nie czuje wyrzutkiem społeczeństwa,
. u ----------- : i ' ____ _  1..1 * _____   ^

najczęściej o tem, co nas łączy, od- m iętników chiopów-“ taki obrazek
rzućmy wresrc e t„ co nas zieli . 7 życia chłopskiego w K ieleck iem :

\V skazania te w ygladaja , ju k i
, . , ■ 2 ■ „Następnego dnia zjechało dn Pio-

gdybysmy pacjenta odbywającego sk„  śtered, sekwestratorów, przyje- 
ciezką chorobę próbowali le - , chali z wozami z chtopakam: do wyno

| synio rużnych zecy, sof, kaeset, ziar- 
j b:t policyjo z Dobrowody, aby ca- 
na. Na domiar ztego sprowodziii so­
sem me flosło do jakich awantur przy

Lat o trzym a->

ale czynnikiem, z którym opinja mą li­
czy... Przeaewszystki. m jcanak od­
dzielić należy starannie pilne zagadnie 
nia gospodarcze od dziedziny rozgry- 

partyjnych... Mówmy więc jak-w ek

czyć... homeopatją.
„ IK C “ nrzytacza 

ny z zachodniego Podkarpacia, 
który tak m aluje obecną sytuację 
wsi :

„Starsi bez bielizny, bez ubrania, a 
są takie domy, że dzieci są pozbawio 

, ne słońca, bo sa nagie Musza sie- 
W izbic. ‘

” —  Po co puszczę dzieci na pole, by
robić zgorszenie? —  taką dał odpo­
wiedz ojciec na zapytanie dlaczego 
trzyma dzieci zamknięte w domu 

To nie są bajki, tylko prawda, trze­
ba to naocznie widzieć, tylko trzeba 
przyjść, popatrzeć, a więcej można 
zobaczyć na miejscu, niż to. co piszę. 
Wszystko z braku pracy.

Jeżeli jest kura, zniesie jajko, mat­
ka posyła po nici, by pozeszywać ja­
koś te laty, lub by kupić soli. Nic 
można więcej pisać, bo Izy wyciska­
ją 'ię z oczu na tę nędzr”
' „Rubotnik“  zaś cytu je z -JP&-

Tan Korolec

< taiftitali o m  bas: nbtlon ^
R ^ a d y  j a p o ń s k i e g o  I n d u s t r j a l  I z m u

Krajem  najpełn iejszego rozw o­
ju kapitalizmu jest. n iewątpliw ie 
Japonja W krajach chrześcijań­
skich re lig ia  , oparta na mej ety­
ka stanowi bardzo poważną prze- 
s zkodę do rozw ijan ia  się mate- 
rjslistyczne.i id eo log ji pogoni za 
zyskiem, która stanowi wai-urmc 
rozwoju kapitalizmu. W  krajach 
ehrześcijajYs.kich wśród ludzi na­
wet najbardziej zm ateria lizow a­
nych, gdzieś w pokładach nieświa 
domości drzem,ą instynkty, będą-

chw ili obecnej robione sa w  L on ­
dynie zakłady co do wyników w y ­
ła rów. Przew aża  zdanie, że kon­
serwatyści odniosą zwycięstwo, 
jakkolw iek  przejśc ie  do zdecydo 
wanej opozycji L loyd  George*?. 
może spowodować znaczne zmnioj 
szenie się głosów,' 9 oddanych na 
konserwatystów.

Nowa izba gmin będzie o w ie ­
le bardzie j zbliżona do istotnego 
układu sił w  społeczeństw ie po­
n ieważ izba obecna została wybra

K O N C E N T R A C J A  K A P IT A Ł U

To też jesteśm y w Japonji 
świadkami niesłychanie szybkiej 
koncentracji kapitału. Ilość sd ó - 

'ek  akcyjnych, która w 1912 roku 
wynosiła 15".40(i wzrosła ,v i930 
roku do 51910. Kapita ł ich z 19.37 
m iljonów  jen  w 1912 r. do 13917

Z a s a d n i c z e  o r z e c z e n i e  S q d u  N a j w y ż s z e g o

0 zobowiązaniach dolarowych
Min. Spraw ied liw ości ogłosiło ciach w  walutach zagranicznych 

zasadnicze wyjaśn .en ie do tyczące ' obejm uje rów nież zobowiązania 
stosowania przepisów  rozporzą­
dzenia P re z j denta R. P. z dnia 12
czerwca 1934 r. o w ierzyte lnoś­
ciach w  walutach zagranicznych, 
które ma n iezwykle doniosłe zna 
czenie dla licznych rzesz dłużni­
ków M in ister Spraw iedliwości 
w vstąp :ł do Sadu N ajw yższego  o 
us+alenie, w  jakim  zakresie roz­
porządzenie to ma zastosow-anie 
w stosunku do zobowiązań w yn i­
kłych na podstaw ie umów ubez- 
pieczeniow-ych

Izba cyw ilna Sądu N ajw yższe- 
go w  pełnym składzie orzekła, że 
rozporządzenie o w ierzylelnoś-

1 ubezpieczeniowe, wynikające z 
pobrania zaliczek i pożyczek, u- 
dzielonyc.h pod zastaw polis. Jak 
wiadomo jest to jedna z najbar­
dziej rozpowszechnionych form  
kredytu wT stosunkach ubezpiecza 
mowych.

Wobec wydania przez Sąd N a j­
wyższy tego orzeczenia pożyczki 
dolarowe zaciągn ięte pod zastaw 
polis, u legają przerachow-aniu wc 
dług kursu 5 zl. 40 gr. za dolara, 
zaś w  innych walutach według 
przeciętnego kursu g ie łdy w ar­
szawskiej za m. kwiei ień i maj 
1934 r.

m iljonów  jen  w  1930 roku. N a to ­
m iast kapitał w ielk ich  spółek, 
m ających ponad 5 m iljonów jen 
kapitału wzrosła z 755 m iljonów  
w 1912 roku (33 proc. ogólnego 
kapitału spółek akcyjnych ) do 
9037 miljonów- jen w- 1930 roku 
L65 proc. ogólnego kapitału spó­
łek akcyjnych ). \Y przemyśle e- 
lektrotechnicznym  80 proc. pro­
dukcji kontrolu je 5 koncernów. 
95 proc. produkcji przemysłu che­
m icznego kontrolu je 7 koncernów. 
60 proc. produkcji przemysłu ce­
mentowego.

Nad przemysłem papierniczym  
panuje koncern M itsui. 90 proc. 
mąki wychodzi z rnlj nów 2 kon­
cernów. które zresztą ostatnio po­
rozum iały się n rędzy sobą. Nad 
przemysłem cukrow-ym panują 2 
koncerny 'Mitsui i M itsubisi. 42 
proc. parostatków należy do 5 to­
warzystw- Specjalne znaczenie ma

rw -"

koncentracja w dziedzin ie banKo- wszystkie dziedziny życia gespo- 
wej. Ilość banków spadla z 2155 darezego Japonji. W  szcze-ólne- 
do 500 w 1914 r., mimo, że kapi- ści Kontroluje on 18 proc. wrze-r., mimo, 
tał zakladow-y i rezerw-owy tych 
banaów w zrósł 10 krotnie, ilość 
depozytów  5 krotnic, a wydanych 
pożyczek 6 i pól krotnic. Kontro­
la nad bankow-ością spoczywa w  
ręku 5 w ielkich koncernów-.

W IE L K IE  K O N C E R N Y

Najw iększą rolę odgryw ają  dwa 
koncerny M itsui i M itsubisi. Kon­
cern M itsui, będący własnością 
rodziny o tymże nazwisku, pocho 
dzi jeszcze z X V II  wieku, gdy pro­
toplasta tej rodziny założył dom 
bankierski. Obecnie koncern M it­
sui kontrolu je kapitał w wysoko­
ści 2 i pól m iljarda jenów . K ieru ­
jąc jednym ż  największych ban­
ków japońskich, posiadającym  
600 m iljonów  jen wkładów, kon­
cern rozciąga swe wpływy na

T r z e c h  k a r d y n a ł ó w
n a  Z i e ź d z i e  K a t o l i c k i m

M ający się odbyć w ostatnich dyna! -Innitzer z W iednia, a nadto

cion bawełnianych, 19 proc. pro­
dukcji żelaza, 60 proc. wydobycia 
rud;., 30 proc. produkcji cukru. 
80 proc. produkcji papieru. Kon­
cern M itsubisi, k ierowany przez 
rodzinę Iwasahi pochodzi z polo 
w y X IX  w. i powstał jako przed ■ 
siębiorstwo transportowe. Rozpo­
rządzą kapitałem w wysokości 
1800 miljonów- jen. Ma decydują­
cy wpływ  na przemysł budowy -- 
krętów, oraz znaczne w p ływ y w 
przemyśle metalowym, e lek tri- 
leehnicznym, górnic!w-ie i ubezp ie 
czeniach.

Wynagradzanie bezrobotnych żytem
za  prace Pr?V budowie droq

lA Y Ó M  , 20.6. W o je w ó d z tw o  ta rn o - 

p o D k ir  o t r z y m a ło  o s ta tn io  d o d a tk o ­

w o  500 ton n  ż y ta , p r z e z n a c z o n e g o  na 

za tru d n ie n ie  b e z ro b o tn y c h  na s zo ­

sach . 11  a ru n k iem  p r z y ję c ia  do  p ra cy  

ies t z g o d a  b e z ro b o tn e g o , iż  w\ n a g ro ­

d ze n ie  p r z y jm ie  jiod  p o s ta c ią  ż y ta .

O s ta tn ia  d o ta c ja  500 tonn  ż y ta  

p o w ię k s za  sum ę p o p rz e d n ic h  d o ta c ji 

d o  3 .100  ton n  ż y ta ,  p r z e z n a c z o n e g o  

ja k o  e k w iw a le n t  za p ra cę  b e z r o b o t ­

n ych  p r z y  n a p ra w ie  d r ó g  w w o jc -  

v. ód ztw ifc  ta rn o p o h k ie m .

t l a  m m y i m a i e

• ^ a r a & t  k s y  k a p i t a l i z m u

dniach^.zerwca zjazd katolicki w 
Pradze zapowiada się nadtr uro­
czyście i będzie n iew ątp liw ie po 
ważną m an ifes tac ją  wszystkich 
katolików państw-a czecho-słow-ac 
kiego.

W  charakterze legata papies­
kiego przybędzie do P rag i kardy­
nał V erd icr z Paryża, .zapow ie­
dział również swój przyjazd  kar-

kardynał Hlond, udający się na 
kongres eucharystyczny do Lu ­
biany, postanow i! też zalrzy mać 
się na krótko yv Pradze i zapewne 
będzie obecny na otwarciu1 zjaz­
du.

Prasa czeska z zadowoleniem  
podkreśla, że ich p ierw szy na tak 
szeroką skalę zakrojony zjazd ka 
tolick i zaszczyci swą obecnością 
aż trzech kardynałów.

Ek s p o rt c..i Australii
p r z Y & o t o w y w a n y  n a  G .  S l g s k u

T a  n a sza  k a p ita l is ty c z n a  epoka  

s ta n o w c z o  w ięd n ie , t ra c i ru m ien iec  i 

tem p e ra m en t. J a k  m ów ią  k a w ia rn ia ­

n i b y w a lc y :  coś n ie  j e - t  w  p o rzą d k u , 

a  ja k  m ó w i ł  lu d z ie  p r z y z w o ic i  —  

d e k a d e n c ja  i u padek .

T o  u p ra w ia n ie  k a w y  i b a w e liry , 

p o m a ra ń cz  c z y  b a n a n ów , a b y  »> p ó ź ­

nie i to p ić  w  n ioiv.ii lu b  pa tlf}. ta  r o z ­

b u d ow a  w ie lk ie g o  p rz em y s łu , k tó ra  

p ro w a d z i do  p ła c en ia  za u n ieru ch o ­

m ien ie  fa b r y k  —  to  n ie je s t  p iękn a  

le g it y m a c ja ,  ob oc ir .żb y  t y lk o  w  d z ie ­

d z in ie  g o s p o d a r c z e j —  do za s łu g i, i 

d o  b ło g ie g o  d a ls z e g o  t rw a n ia .

1 ' a M  ło szeeb  m in is lę r s tw o  p ra c y  

w y d a ło  z a k a z  u ży w a n ia  p o d c za s  te ­

g o ro c z n y c h  ż n iw  m aszyn  ro ln ic zy c h , 

a b y  w ten sposób  z w ię k s z y ć  l.c zb ę  

r o b o tn ik ó w  ro ln y c h  p i w  żn iwa.cb.

1 o to  je s zc ze  ra z  h is to r ia  b a w e łn y  

i k a w y , w  n ie co  in n em  w yd a n iu . N a j ­

p ie rw  s p ro w a d z a  s ię  m a s zy n y , a b y  

■zastępow ały  lu d z i, p o tem  z a k a z u je  

ś ię  j e  u ży w a ć , a by  lu d z ie  m ie li z a ję ­

cie...

J e s zc ze  je d e n  p a ra d o k s , -eszcze 

je d n o  g lu p .- lw o  w y n ik a ją c e  zc ś le p e ­

g o  n a ś la d o w n ic tw a , A n g ie ls k i p a r la ­

m en ta ry zm  w y e k s p o r to w a n y  na k o n ­

tyn en t i a m e ryk a ń sk ie  m e to d y  jiro - 

d u k e ji, s to so w a n e  w  L u ro j i ie  —  z a ­

w odzą .
\Y n ow oczesn ych  p a ń s tw a ch  n a ro ­

d o w ych  p o c z y n a ją  ju ż  to  ro/um m ć, 

a le  ę t L i ie n ic g tk ic  je s zc ze  p o k u tu ją  

du< b y  p o d ą ża n ia  ś lep o  'ś c ie ż k a m i 

w yd e p ta n e m i p r z e z  k o g o k o lw ie k  bez 

w zg lęd u  na to  d o k ą d  p ro w a d zą ...

(a. s.).

SOSNO IYIEC , 20.6. Baw ili tu: 
prezes australijsko - polskiej izby 
handlowej, p. Dallbood. jeneral- 
ny konsul honorowy w Sydney p. 
Noskowski, oraz delegat państwo­
wego Instytutu eksportowego, inż. 
Żeligowski. Pp. D ailbtod i No­
skowski p rzybyli do Polski, celem 
zapoczątkowania prac, m ając} ch 
na cela in tensyfikację o b i t W  

polsko - australijskich, szczegół 
nic eksportu. Goście byli p rzyjęci 
i powitani przez prezesa Izby 
przemysłowo - handlowej w So­
snowcu.

Po zw iedzeniu gmachu Izby, go­
ście udali się do polskich zakła­
dów przemysłu cynkowego w Bę­
dzinie, gdzie zw iedzili fabrykę 
bieli cynkowej oraz blachy cyn­

kowej. Następnie w  Izb ie przem y­
słowo - handlowej odbyła się kon­
ferencja  przy licznym  wspóludzia 
le przedstaw icieli zakładów prze­
m ysłowych Zagłębia Dąbrowskie­
go.

Podczas kon ferencji konsul No­
skowski ośw iadczy! że istn ieją  
poważne możliwości z.bytu pro­
duktów zakładów przem ysłowych 
w  Zagłębiu Dąbrowskiem na ryn ­
ku australijskim , a zw łaszcza dla 
b ieli cynkowej, wyrobów metalo­
wych i gwoździ. P rzedstaw iciele 
zainteresowanych f,rm  zapow ie­
dzieli przesłanie prób i cenników. 
W  godzinach popołudniowych go­
ście zw iedzili fabrykę drutu, 
gwoździ i śrub w Sławkowie, zaś 
o godz. 6-ej popołudniu w y je ­
chali do Katow ic.

Największa żydewska fabryka
W Zduńskiej I M  została zamknięta

P ŁO C K  20.G. —  Najw iększa ży 
dowska fabryka w łókiennicza W 
Zduńskiej W oli w j mówiła pracę

E k s p l o a t a c j a
n o w y c h  t e r e n ó w  

n a l f t o w y c n
„ P o lm in "  p o d ją ł e k s p lo a ta c ję  no- 

w . i  li te r e n ó w  n u fto w y e h  w  M a ło im l-  

sec lY s c h o d n lc j.  W y w ie r c o n o  oM n l- 

n io  s z y b y  r o p o d a jn e  w  m ie js co w o śc i 

P o d liw c z e ,  z n a jd u ją c e j s ię  na t e r e ­

n ie  p o w . D o b ń s k ie g o  w  w o i. S tn n i- 

s ła w o w sk icm .

wszystkim robotnikom w  liczb ie 
200 osób. Term -n. wym ów ienia 
kończy się dnia 22 b. m. P rzyczy ­
ną zamknięcia fabryki, którego 
dokonano na czas n ieograniczony, 
jest zupełny brak zamówień.

Sarna na ulicach Płocka
Jednego z ostatnich dni na u- 

licach Płocka z jaw iła  się zabłą­
kana sarenka. Ścigana rzuciła się 
do W isły, bv przepłynąć n.t dru­
g i brzeg, została jednak schwyta­
na przez jednego z płockich kaja­
kowców i odprowadzona do lecz­
nicy zw ierząt.

Obok tych 2 kolosów w ielką ro­
lę odgryw ają  następujące kon­
cerny: Sumitomo. kontrolu jący 
pro dn keję kolorowych metali Ja- 
suda. m ający wpływ- w bankowo­
ści, w  ubezpieczeniach i kolejn ic­
twie. Okuwa, posiadający przed­
siębiorstwa m etalurgiczne pro­
dukcji samochodów, papieru**, 
fabryki obuwia, i tartaki, Kueha- 
v a —  przem ysł górn iczy. Asuno -- 
kontrolu jący przem ysł cemento- 
\y, w reszcie Furuhawa, rozporzą­

dzający wpływam i w przem-śle" 
elektrotechnicznym. Cecną cha- 

j i akterystyczną koncernów ja ­
pońskich jes t to, że są one w la- 
enością rodzin. prze-hcdz?cej 

ju ż od szeregu pekoleń drogą 
spadku w  jednej i te j samej ro­
dzime. Koncerny japońskie, acz­
kolw iek może finansowo slabsz* 
od najw iększych koncernów ame­
rykańskich ogarn ia ją  większą od 
nich ilość dziedzin życia gospo­
darczego.

K O N C E R N Y , \ P O L IT Y K A
Koncerny Japonii są bardzo u- 

za leżrione od pomocy państwo­
wej. Znany ekonomista japoński 
Kam cchici Takachasi wyYaźnie 
m ów i. „Pow odzen ie lub niepowo­
dzenie tych przedsiębiorstw  zale­
ży od pomocy rządu. D latego pod­
stawowym warunkiem ich pomy­
ślności jest dobry stosunek z rzą­
dem ; od tego uzależnione są nrzo- 
dewszystkiem zyski D latego przy 
obsadzantu wyższej adm inistra­
c ji koncernów stawia się wy żej 
tego, kto umie utrzym ywać sto­
sunki z rządem, niż tejfo, kto umie 
prowadzić przedsiębiorstwo. Ta 
opin ja może być prawdziwa n ‘ t- 
tylko w  Japonji. Wobec w ielk iej 
potęgi politycznej koncernów pro­
wadzi to do uzależnienia po lity ­
ki i stronnictw  politycznych od 
w ielk ich  koncernów. P raw ie 
wszyscy posłow ie oraz szereg m i­
nistrów  są w ten czy inny sposób 
uzależnieni od tych koncernó -. 
partje  polityczne są wy korawca- 
mi ich planów-, a walka między 
partjam i jest bardzo często w a l­
ką Koncernów

za b i/ a cu . P s e z  ca łe d w a  dni p lą d ro ­
w a li po P iosku , p irs ego  dn ia narob iła  
sie k rzyku , ca ło  w ieś  ludziska pośla - 
tu w a li się i nie daw a t  Łab irać z e cy , 
u je d n y  g o sp o d y h i ch cieli zab ra ć  k ro ­
tce, a ze  :a  a r iig o  była curki to  tys 
nie da la  sc zao ra ć , za m k n y ia  s it  "w 
chly\ ie z s iek iro  i teK a la  a z  sie b ed o  
s ta ja li, s e k w e s ta te ry  d a w a li p inć z lo ty  
z e b y  su la ios wt.o tak i i d r z w i po- 
robn ł. K ik  ś ie tak i nie na loz , pros ili 
p o l.e jo  a b y  uni to zrob ili, a ie un: ty z  
nie ch cieli d rzw i r o b a i . W te n c o s  za ­
w o ła li tych  c h lo p o k ó w  co  z so b o  p rzy  
w ie ź li  a le tym  nie do ł syn g o s p o d v ni 
te g o  zrob ić  - -

D ru g ie g o  dnia ten rabunek od b y ł 
s ię n ieco  sp oko jn i, lu dzie  co m ień 
z iarn a  tn p o ch o w a li, b o  przy c iec jak  
mu za b ie ro  t o  c em ze  zas ie je  i c em ze - 
bęci :it zy ł. Jak u k o g o  n apotka li ksy- 
ne - :ariia  to od razu  zab ra li, u n iektó­
rych  pob ra li s o fy . ła w k i, sk rzynku , 
lustra, k rzese łk a , p ie rzyn k i, c ie lę ta , a 
ló w k i w s z j ćko  p a k o w a li na w o z y  i 
o d s ta w ia li do  Buska. P o d  kuniec dru­
g ie g o  dn ia za iz ie li  do m nie, ba b a  jaK 
m o g ła  to  p o sp rzo ta ła  w  izb ie  z e b y  ja ­
ko do ludzku  w -yg lod a lo . W e s li d o  iz­
by za roz  ro zk la d a jo  jak ieś  pap iu rv 
p r z e g lo d a io  i eosik  w  nich a ze  mi 
cirp ld po  skurzc lo ta jo . Z a ro z  o d z y ­
w a  s ię g ru b y  pon . s łu ch o jc ic  g o s p o ­
d a m i sp oro  p ien ięd zy  z a n g o c e  za po 
datk i m usicie zap łac ić , b o  inacy  ro 
w on i z a b ie rze m y  ja k i fant. K ochan i na 
n o w ie , sk od ze  ja  w o n i w e z m e  p ien ie 
d zy , m oni ino jed n o  k row in e  no i to 
co  w id z ic ie  w  izb :e co  ca iy  m u jo tek . 
A n o  z o b a c z y m y  c z y  nie m oc ie  co  w ie  
cy . za roś  t y z  p o cyn i g m y ra ć  o o  ro ż ­
nych  kan iach , a le nic n ie zn a leźli D o ­
b rze  ch oc ios  ze  d z icc iok i sp a ły  pod 
p ie rzyn con o , b o  b y lib y  jo  zab ra li. A 
m oże  z ia rn o?  J fiem a  pan ie  ju ż  n d o w - 
no ku pu je !ę do zy c io , p o ch od z ili po 
izb ic  p o za g lo d li w- ruźne k o n ty  a le ja- 
kosi nic im s ie nie udało g d y z  zap isa ­
li cosik w  pap ierach  i w ys li, a na od- 
ch odn cm  zek li ż eb y m  sie p o s to ro ł jak  
p rz ed zy . bo uni m a jo  w  n ied łu gim  ca- 
s ie sp o w ro te m  p rzy jech a ć . Kw ala B o ­
gu ze tak s ie o o e ś li tak ła sk aw ie  
z e in o ” .

K T O  Z O S T A N IE ?

D n i a  1 lipca
C ią g n ie n ie  P o ż y c z k i  ‘ 

D o l a r o w e ]

W  ilm u  1 U pea o d b ę d z ie  s ię  w  m a- 

L j  sa li k o n fe r e n c y jn e j  M im e ty s fw a ' 

S,karbu c ią g n ie n ie  P r e m jo w e j  P o ­

ż y c z k i D o la ro w e j. M y lo s o w a n a  b ę­

d z ie  m. in. p rc m ja  w  w y s o k i ' - i  

12.000  d o la ró w .

„Ettpress Poranny", zajmując 
się „pewnemu nicpożądanemi prze. 
jaw am i", w obozie sanacyjnym  
(chodzi o ferm enty wewnętrzne 
w związku z ordynacją w ybor­
czo.), p isze:

„J e ś l i  zw a lczam y- p a r ty jn ic tw o ...  to  
d ia czegó żb y -śm y  w e w n ą t r z  obozu  m .e -  
l i  t o le r o w a ć  podob n e ob y -c za je?  N i t  
u zn a je m y  p o tr z e b y  r o z m a w ia n ia  ze- 
sp o łe c zeń s tw em  za  p o śred n ic tw em  
„ce n tra l p a rty jn y ch  . ani z  t  zw . 
„p ra w ic y -" , an i z t. zw . „ l e w ic y " ,  ani 
z .a k ie g o  c z y  in n e g o  „ p fo g r a m u "  
k la s o w e g o  c z y  s ta n o w e g o  —  w ię c  
ró w n ie ż  i w e  w ła s n y m  o b o z ie  rfie u- 
z n a je m y  ^ r o z m a it y c h  p rzy b u d ó w ek  
i n ad b u d ów ek , ch oćb y  g ło s i ły  h a s ła  
r .asze. a le  w cie la ły - s ię w  fo rm y-, ż y ­
w o  p r z y p o m in a ją c e  p a r ty jn e  o b y c za ­
je . N ie  będziem y- n a w ią z y w a li  k o n ­
ta k tu  z s z e ro k ą  m asa  sp o łe czn a  in a ­
c z e j,  ja k  nam  w s k a z u ją  w łaśclw -e z a ­
ło że n ia  n a szp go  obozu , a  n ie  ch cem y  
do t e g o  p o ś red n ic tw a , an , „Z w ią z k u  
zaoh ow a w -ców ", c z y  „Z w ią z k u  n a p ra ­
w y  w-si i m ia s t " ,  c z y  „ P a r t j i  P r a -  

y “ , c z v  ta k  łub in a c z e j n a zw a n ych  
fra k cy-j lu b  k o p ij  p a r ty jn y c h  k o m ó ­
r e k " .

Znikną w ięc z nowego ?pjmu 
wszyscy „sanr.cyjni partv jn icy ". 
a przejdą doń tylko ci, których 
wskaże „kontakt z szeroką m atą 
społeczną", czyli zgrom adzenia­
mi okręgowemu. K tóż zatem popo- 
i-tanie? Najprawdopodobniej w 
znacznej części ci sami ludzie —• 
zm ienią się tylko etykiety.

W SCHÓD I ZACH Ó D  
Katow icka „Polc-nja", przyta­

czając z artykułu pos. M ackiew i­
cza w  w-ileńskiem , S łow ie" ustęp:

, W  n a szych  d z ie ja c h  na p r z e s t r z e ­
n i la t  1919— 1935 m ie l iś m y  w y r a ź n y  
o k re s  g a l ic y js k i.  B y ło  to  v. ted y . Kie­
d y  r z ą d z i l i  pp . \Vitosov, ie  K ie r n ic y —  
g a l ic y js c y  ch łop i, o n n ia n ie  i ż y d z i.  
P r z e w in ą ł s ię c a ły  s z e r e g  m in istrów -, 
p o ch od zą cy ch  z  W iln a  lub  z  u aszem  
m ia s te m  z w ią z a n y c h : M e y s z to w ic z
S ta n ie w ic z  i in n i. U w a ż a m  t e ż  ok res  
za  z a m k n ię ty " .
stw ierdza, że ludzie ze wschodu, 
zajm ujący w Polsce wybitne sta­
nowiska. przyw ied li z sobą w ie le  
wartości, ale i w ie le  cech ujem­
nych. A  w ięc „znajom ość spraw 
wschodnich... pewien rozmach... 
przy TÓwnoezesnem lekceważeniu 
spraw pozornie drobnych i m i­
łych ". Tym czasem :

„ P o la c y  są n a rod em  za ch od n io -eu ­
ro p e jsk im . N ie t y lk o  w  w o je w ó d z ­
tw a ch  zach od n ich , a le  i w  in n ych  
częśc ia ch  P o ls k i ży.ią  lu d z ie , w y .k o ­
w an i w  p ro m ie n ia c h  za c h o d n io -eu ro ­
p e js k ie j ,  ła c iń s k ie j, ch rz e ś c ija ń s k ie j 
k u ltu ry  P r z y s łu g u je  im  p ra w o  p ra ­
wy dla Po lsk- j nikt nic m oże  ich od  
n ie j odpy-chać.

Z ach od n ia  część  P o ls k i z a m ie s z ­
k a ła  p r z e z  lu dność o  w y-ższe j k u ltu ­
r z e  i s i ln ie js z a  g o s p o d a rc z o , pono- 
szi ca  o lb r z y m i"  c ię ż a r y ,  m us u z y s ­
kać w iokszy- w p ły w  na  lo s y  P o ls k i.  
P r a g n ie  t e g o  c a ły  k ra j. W s z y s c y  w ie  
d za  o „o k re s ie  l i t e w s k im "  i w s z y s c y  
z a p y tu ią :

—  A  kipiK- n a re s z c ie  o k re s  zac lto- 
i ? “


